
Trzeba będzie ważyć, służyć, 
M ilczeć, cierpieć i wojować ! 
1 nie jedno m iłe zburzyć 
A inaczej odbudować....

Kto tam  zgadnie, gdzie osiędziesz, 
Jaką  wodą w św iat popłyniesz.
W której stronie walczyć będziesz, 
1 od czyjej broni zginiesz ?

Wyleć ptakiem  z tego gniazda, 
Miłać będzie taka jazda, 
Spojrzeć z góry na twą ziemię. 
1 rodzinne tw oje plemię....

> > .  ■ Lwów dnia 25. lipca 1869. 21.

Nadesłane.
Imieniny Henrysia.

Dnia 12. l>. m. obchodziliśmy wielką uroczystość w naszej wiosce. W  dzień 
^ n  przypadły imieniny naszego towarzysza szkolnego Henrysia S. W łaśnie przed 
kilkoma dniami odbył się popis doroczny w naszej szkółce wiejskiej, do której 
wraz z nami, synami wieśniaków, uczęszczał i Henryś. Kochaliśmy go serdecznie, 
1)0 nie tylko ze nami nie gardził, ale owszem w skutek jego próśb pan S., ojciec 
Henrysia a właściciel naszej wioski, sprowadził ze Lwowa różne książki, obrazy 
1 .mapy do naszej szkółki, a niemającym za co kupić książek szkolnych — zawsze 
nowe i piękne przynosił... Gdy nadszedł dzień jego imienin, poszedłem ja, jako ob­
darzony pierwszą nagrodą, i syn naszego sąsiada Staszek do dworu powinszować 
Henrysiowi. We dworze przyjęli nas państwo bardzo serdecznie, i na prośbę 
Henrysia zaprosili na obiad i na zabawę popołudniową.

Dużo gości się zjechało^było też i dwie grzecznych panienek z sąsiedniej 
wsi, tak pięknie ubranych, że nasze sukmanki i kamizelki, chociaż były nowiu­
teńk ie  i czyste, jakoś niepokaźnie koło nich wyglądały — i zaczęliśmy się kłopotać. 
Lo widząc mama tych panienek pani J . ; powiedziała nam : Nie troszczcie się, ko-
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chane dzieci, że nie macie tak  ładnych sukienek jak  moje córki i Henryś, bowiem 
droga suknia nie uszlachetni człowieka, jeżeli postępki i cnoty go nie uszlachetnią. 
Jak  tylko rodzice Henrysia zezwolili, byście u nich zostali, to  musieliście pewnie 
na to sobie zasłużyć dobrą nauką i grzecznością. Bawcie się więc ochoczo, bo 
teraz macie czas wolny od nauk“ ... Pocałowaliśmy w rękę zacną panią, a z radości 
aż łzy puściły nam  się z oczów, że i ona nami nie gardzi. Nie daliśmy też so­
bie dwa razy mówić, i jak  tylko goście wstali od obiadu i wyszli do pięknej sali, 
myśmy się zostali w tym  pokoju, gdzieśmy jed li obiad, i nuż' się bawić. W roz­
m aite gry  grano, to w kotka i myszkę, to w lisa, to w gotowalnią, a wreszcie 
trzy  razy aż bawiliśmy się w ciuciubabkę. Aniśmy wiedzieli, jak  nam  zeszedł czas 
do wieczora, kiedy nas zawołano na podwieczorek.

Teraz dowiedzieliśmy się, że z sąsiedniego pokoju jeden z gości przypatryw ał 
się często naszej zabawie, i że nas nawet bawiących się w ciuciubabkę odrysował, 
Pokazano nam obrazek, który nas bardzo ucieszył, wszyscyśmy bowiem byli tak 
podobni jakby żyjący.

Poźno już wie­
czór pan S. odpro­
wadzić nas kazał 
do domu, a ta  sa­
ma pani, co do nas 
tak  pięknie prze­
mawiała, zaprosiła 
Henrysia wraz z 
nami na następną 
niedzielę w odwi- 
dziny.— Zabawa ta  
i obrazek tak  nas 
cieszyły, iżeśmy w 
całej wsi go poka­
zywali, i wszystkim

gospodarzom i dzie­
ciom o tej zabawie 
opowiadali. —  

Odebrałem wła­
śnie dziś num er 19 
„Opiekuna"; i do­
wiedziałem się, że 
i dzieci czasem p i ­
sują listy  do pana. 
Postanowiłem za­
raz i ja  napisać o 
tej zabawie i prze­
słać ten obrazek. 
Ksiądz wikary nasz 
katecheta, i pan

nauczyciel zezwolili na to —  poprawili mój lis t i wysłali do Pana.
Pozostaję z wysokim szacunkiem dla Wielmożnego Pana

M i c h a ł  G r z e ]  a.
I*. S. Zezwoliłem, by najlepszy uczeń mej szkoły Michał Grze]a list ten  na­

pisał; jeżeli więc szanowna Redakcya uzna za stosowne, to prosimy o umieszczenie 
takowego w „O piekunie".

Z wysokim szacunkiem —  sługa

Ludwik S.
n a u c z y c i e l  w Li p i u .

Dzionek chłopczyka.
Rano.

Znowu wstałem  z mego łoża,
Jaki w esół, czerstwy, zdrowy;
Znów dobroci Wszechmoc Boża 
Dziś mi dała dowód nowy.

O ! jak dobry Pan Bóg w niebie 
Co nas wspiera w wszej potrzebie; 
W ięc Mu zato szlę pacierze —
I do pracy —  dalej szczerze!
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Nauka.
Ledwie ranek — młódź wesoła 
Chętnie spieszy od rodziny ,
Bo najpierwszą dla niej szkoła;
1 przepędza w niej godziny — 
Czasu marnie tam  nie traci: 
Cieknie umysł swój bogaci;
Więc i ja też w miłej szkole 
Na nauce siedzieć wolę.

Po nauce.
Gdym poczciwie sprawił swoje,
To niczem go się nie boję ;
Twarz z uśmiechem, wolne czoło, 
To też śpiewam pieśń wesoło. 
Jam  swobodny jakby ptaszek, 
Zawsze chętny do igraszek,
Gdym porobił wszystko swoje — 
Lenia dręczą niepokoje.

Po zabaw ie.
Nie ciągle się tylko bawić,
Czas i w pracy trzeba trawić; 
Więc też piszę, liczę, czytam... 
Nad tern myślę, o- to py tam ;
To usłyszę, to opowiem,
I tak wiele ja  się dowiem,.. 
Próżno nigdy nie posiedzę,
By mieć z czasem piękną wiedzę.

Bo to wiele trzeba umieć,
Wiele poznać i rozumieć.
Toż naukę gdy posiędę —
Pożytecznym kiedyś będę;
Wyjdę sobie na człowieka...
A cóż proszę lenia czeka i ■

Zakończenie.
Owoż, mili, jak widzicie, ̂
Tak mi codzień schodzi życie.
Raz się bawię, znów pracuję,
Żadnej chwilki nie zmarnuję.
Kto czas trwoni — oczy łzawi,
I Bóg mu nie błogosławi...
Jam  też skromny, wdzięczny, grzeczny, 
Obyczajny i stateczny —
Nie dokuczam i nie kłamię...
A siostrzyczka znów przy mamie 
To pracuje, to znów szyje 
I w kłębuszek nici wije;
To znów dzierzga albo pruje,
A i w kuchni też gotuje,
Czyści, zmiata, wszędzie sprząta,
Do każdego zajrzy kąta.
Toż rodzice nas kochają,
I z pociechą uważają:
Jak to każde z nas się trudzi,
By na dobrych wyróść ludzi.

Józef  Chmielewski.

1 M mk®wt 4<J G4«ifcsk* Wisłą.
(WSPOMNIENIA 'Ł PODRÓŻY.)

Opowiedział A. K.

W  dniu następnym  według danej nam obietnicy, wybraliśmy się na oglądanie innych ko-

ŚCi0łÓpielgr“ t s z a  naukow ą zaczęliśmy od kościoła św. P io tra  i Paw ia, na ulicy Grodzkiej 
się znajdującego. Kościół ten został zbudowany, w miejscu dawnego diew m anego, wielkiin 
kładem  przez króla Zygm unta I I I .  Budowano go przez la t 1 J , a  hojność króla wszędzie wido­
czną, gdyż nie tylko co do wewnętrznej ozdoby kościół ten innym krakowskim me ustępuje lec 
także zewnętrzną w spaniałością oraz swym ogromem z najpiękniejszenu gmachami kraju nas ego 
0 pierwszeństwo ubiegać się może. Do najszacowniejszych za y ow oscio a ego mezap 
uie policzyć wypada ślicznej roboty kazalnicę, która tom większą ma wartość narodową i i  
‘ uiej najsław niejszy nasz kaznodzieja, Zlotoustym przezwany, ks. P io tr S k a r g a  Pawęski tak 
u m o w n ie  i przekonywająco głosił prawdy wiary, i ojcow naszych, wówczas juz odbiegać poczy- 

  i , , ,, ~\____ y. rłn vo-nrlv i lednosei. do szanowania praw x>o-urzeno ity  w am cu y i u o n  •
dawnych cnót narodowych, wzywał do zgody i jedności, do szanowania praw 

kich, do miłości bliźniego i Ojczyzny! O gdyby wowcżas wszyscy byli poszli za glo-
. . .  ~  , i _______V .r lr .lw  wrt lna i f.jL- n u łm /uu  vj»lT  7.M. .1 AC

■ających od
'kich i ludzkich, uo nniosci onzmegu i • -  0 -*~* W  •> •« . * T . ..
'em naszego Proroka, to pewnie dziś Polska nasza byłaby wolną i tak  potężną, jak  za Jagieł o 
lów. _  Naprzeciw tej kazalnicy znajduje sią skromny nagrobek Skargi, a w grobie kościelnym, 
md wielkim ołtarzem , spoczywają jego popioły w m alej trulm ence, na której tak i stoi 
'rumna ołowiana obejmuje złotego królów Zlotoustego, wielebnego sługę Bożego, ojca 
Skargę, urodzonego r. 1554 , a zmarłego w Krakowie 1 6 1 2 .—  P iotr Skarga byl w m o» 
ach księdzem świeckim i proboszczem  w Rohatynie ; później w stąpił do zgromai zen s i e w n a  
jako tak i był nauczycielem Jan a  Tęezyńskiego, tego samego, który m iał się zeuic



szw edzką, lecz okręt, na którym p lynąl z Szwecyi przez morze B ałtyckie, rozbił się o skały pod­
czas burzy, a Tęczyrski, ostatn i potomek tej sławnej a Ojczyźnie bardzo zasłużonej rodziny, u tonął 
w głębinach m orskich... Skarga by ł również nauczycielem u najznakomitszej na Litwie rodziny Badzi- 
wiłłów —  i wychował synów B adziw iłla Czarnym przezwanego, zaciekłego odszczepieńca od wiary 
świętej. Uczniowie Skargi, za jego wpływem wyrzekli się błędów ojca i stali się najgorliwszymi 
zwolennikami prawdziwej religii C hrystusa P ana, szczególnie jeden z n ich : Badziwiłł S i e r o t k ą  
zwany, ten sam, którego podróż po Ziemi Świętej, tak  pięknie opisaną, może nie jeden z was już 
czytał... Ksiądz P io tr  Skarga został potem kaznodzieją nadwornym i doradzcą wielkiego króla 
naszego Stefana Batorego, któremu szczególnie dopomogł do założenia wszechnicy czyli wielkiej 
szkoły w W ilnie. Po śmierci nieodżałowanej pamięci króla Stefana (r . 1 5 8 6 ), Skarga pozostał 
jako  kaznodzieja na dworze króla Zygmunta I I I . ,  z którym przeniósł się do W arszawy, lecz często 
na dłuzszy czas przyjezdzał do Krakowa, aby tu  zdała od dworu królewskiego pracować mógł 
na pożytek swej Ojczyzny i ziomków. A pracow ał skrzętnie jak  m rów ka—  siejąc słowem swem 
wymownem, pismami i uczynkami miłosierdzia, wszędzie dobrodziejstwa i błogosławieństwo... 
Z licznych zakładów dobroczynnych, jakie Skarga w Krakowie po sobie zostawił, najpożyteczniej­
szym zapewne jest tak  zwany „B ank  miłosierdzia*', w  którym  ubodzy, rzemieślnicy i wyrobnicy za mały 
bardzo procent pieniędzy pożyczyć sobie mogą, przez co od 3 0 0  już lat, nie jednej biednej, pod­
upadłej rodzinie, łzę nędzy osuszył. To też żyje pamięć Skargi w sercach Krakowian i’ całej 
Polski, i nigdy nie zgaśnie, bo uczynki jego i prace, to takie jak  woda czystej krynicy, orzeź­
w iająca wyschłe od pragnienia usta.

W kościele św. P io tra  olgądaliśmy jeszcze kilka innych pięknych pomników i prześlicznych 
obrazów, pomiędzy któremi uwagę naszą dłużej zatrzym ał obraz przedstaw iający zwycięztwo nad T u r­
kami pod Chocimem, malowany i tu ta j zawieszony z woli bohatera narodu naszego, króla Ja n a  I I I .

Przed wnijściem do tego kościoła stoi 12  apostołów ogromnej wysokości, wykutych z ka­
mienia —  a przedziały między nim i k ra ta  żelazna zapełnia.

Ztąd udaliśm y się do kościoła 0 0 .  Dominikanów, pod wezwaniem św. Trójcy, również przy 
ulicy Grodzkiej położonego. Fundatorem  tego wspaniałego kościoła był Iwo Odrowąż, bisknp 
krakowski, który w miejscu dawnego drewnianego dzisiejszy murowany wzniósł i tamże b ra ­
tan k a  swego, św. Jacka, który przyjął zakon św. Dominika czyli kaznodziejski, w raz z trzem a 
księżami osadził.

P iękna ta  św iątynia dwukrotnie już u legła zniszczeniu przez p o ż a r , pierwszy raz r . 1688  
a drugi raz w r. 1 8 50 . Cale wewnętrzne urządzenie, kosztowne ołtąrze, organy, w spaniale na­
grobki, prześliczne obrazy i inne arcydzieła sztuki, których tu  wielka by ła  liczba, zniszczały p ra­
wie do szczętu, to też sm utny dotąd przedstaw ia się widok, gdyż prace koło odbudowania, dla 
braku fundatorów, bardzo pomału postępują... Jedenaście w kościele tym znajdowało się kaplic, 
z których najw spanialsza była kaplica św. K atarzyny... Z licznych pomników tu tr j  się znajdują­
cych a dziś praw ie zupełnie zniszczonych—  najokazalszemi były: tuż obok wielkiego o łtarza Le­
szka Czarnego, a z drugiej strony pomnik Iwona biskupa, a trochę n iże j, niedawno dopiero 
z innego miejsca przeniesiony, metalowy monument F ilipa Kalimacha Buonacorsi, W łocha, sp ra­
wiony przez króla Ja n a  O lbrachta ku pamięci tego uczonego męża i dziejopisa, który był wraz 
z Długoszem nauczycielem synów Kazimirza Jagiellończyka, a później doradzcą i sekretarzem 
Ja n a  O lbrachta... Kalimach zasługuje na szczególną wdzięczność narodu. B adził on królowi aby 
ukrócił samowolę szlachty, odebrał im zbyt wielkie przez króla Ludwika w Koszycach nadane 
przywileje, by podniósł stan  kmiecy i mieszczański a przez to wzmocnił powagę króla. Gdyby 
rady te zbawienne weszły były w życie, do dziś dnia bylibyśmy wolnymi i wielkim narodem, ale 
szlachta się wykonaniu takowych oparła, znienawidzono Kalimacha —  i o zgrozo ! przez la t trzysta  
uwłaczano jego pamięci, i dopiero przy końcu istnienia naszej Ojczyzny, w wiekopomnym dniu 3. 
m aja 1791 r., mądre rady Kalimacha wprowadzono w życie, lecz niestety za późno, bo chytry 
Moskal już prawie wszystko zagarnął, i wydarł nam naszą własność, nasze praw a, naszą wolność! 
Pamięć Kalimacha dopiero teraz święcą potomni, a to tern serdeczniej, im bardziej niesłusznie 
przez tak d ługi czas nią gardzili.

Z kościoła dominikańskiego poszliśmy do Franciszkanów, który równie jak  tam ten uległ 
pożarowi w r. 1 8 5 0  i równie sm utny przedstaw ia widok. Świątynie tę  okazałą i przepełnioną bo- 
gactwy lundowal król Bolesław W stydliwy, na prośbę swej pobożnej i bardzo cnotliwej m atki 
Grzymislawy, która tym sposobem, jak  pisze Długosz, chciała uczcić pamięć męża swego Leszka 
B iałego, zamordowanego zdradziecko w Gąsawie r. 1228  przez wiarołomnego Świętopełka księcia 
pomorskiego a holdowtiika Polski.

Z kościołem tym kilka wiąże się wspominek historycznych. I tak gdy po śmierci Leszka 
Czarnego r . 1289  b ra t jego, tak  póz'niej zasłużony W ładysław Łokietek, m iał zostać następcą,
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z namowy Gryfiny wdowy po Leszku, Henryk książę Wrocławski podjtąpił pod Kraków i za 
Pomocą zmowy z mieszczanami miasto opanował, a W ładysław Łokietek, który n ' u t  ciszka ̂ schro- 
najazdu o mało że w ręce nieprzyjaciół nie wpadł, w murach klasz oru sw. ucieczka
nienie znalazł, i zaledwo przez m ur miejski, do tego klasztoru przy ^ J  , ieszczo
ratować się musiał. (D ługosza H istorya tom III., s tr. 8o4). l e n  to a ys a wieśniaków
z kraju uchodzić m usiał i dopiero po śmierci W acława Czecha r. 1.10 , za j n l ;wiekszym 
Sandomirskich, objął należną mu koronę polską,^ i choć m ały wzros era, s " ‘ złączyw-
z królów naszych i Polskę rozdrobioną przez podział Bolesława Krzywous eg <■ , ‘ i£rzy_
szy, tudzież zgromiwszy pod Połowcami r. 1331 najzaciętszych wówczas wrogów naszycn, y 
^ąków, wielkość i sławę Ojczyzny naszej zaszczepił i utrw alił.

W m urach tego klasztoru, jak  pisze dziejopis nasz Szajnocha (w dziele: j a d w i g a i  J a -  
giełło), często bawić się lubieli królowie nasi. Szczególniej Jadw iga . W ^ r3 TO notem n i  
w>dywała się na zabawach z narzeczonym swoim pięknym Wilhelmem^ g P
Prośbę Polaków porzuciła, chociaż był jej bardzo miłym i w ybrała za męża meznanego sobie 
Litwina, poganina Jag ie łłę , przez które to małżeństwo zyskała d la Polski Litwę, i .
fo łk ą  pogańskiego ludu. Pamięć naszej Jadw igi żyć będzie dlatego w sercach Polakow i k  
twinów na zawsze, do niej modlić się będą wszystkie pokolenia, y wyprasza ■ królową
litość, zmiłowanie i opiekę. Żaden zaiste naród nie poszczyci się tak  dobrą i kochaną krolową,
jak my naszą Jadw igą.

W kościele tym znajdowało się wiele bardzo pomników, a między tymi 
uwagę zasługują: pomnik P io tra  Kochanowskiego, b rata  Jan a , rowmez sław g p 
styana Petrycego uczonego lekarza, dobrodzieja ubogich, ktorego pamięć ciawnfl
ohowuje sie w s e r c a c h  wdzięcziiych Krakowian. -  Wszystkie te drogie pomniki, jako t ż sławne 
organy, prześliczne obrazy i kosztowne ołtarze, uległy zupełnemu z n i s z c z ^  
żar. S taran ia  oiców Franciszkanów i wielu dobroczynnych osob, w celu odbudowania spalonego 
kościoła, pomyślny skutek uwieńczył. Szczególnie do odbudowania a  mianowicie do w n iesien ia  
wielkiego o łtarza przyczynda się Zofia z lir. Bramckich, żona A rtu ra  Potockiego. Na szcze
tf ln ą  wzmiankę zasługuje nowy pomnik, już po pożarze wzniesiony dla ^ w T h a r d z o
Różyckiej, córki Samuela Różyckiego, jenera ła  wojsk polskich, zmarłe] r. 1 o ). • es , ,,
Piękna praca z białego m arm uru, wykonana w Rzymie przez biegłego snycerza H enryka b ta tlera . 
Krakowianina. Również pięknym jest nowo wzniesiony pomnik dla b rzynec j ’ ./n aiduia 
jenerała  wojsk polskich w wojnie z Moskalami r. 1831 . —-- N a  kory arzac ego ' «toiacvch 
się 2 5  pomników biskupów krakowskich w obrazach Są to wizerunki w^postawach 
Misko naturalnej wielkości, malowano na drzewie i płótnie, w ram ach koconych. Towarzystwo 
naukowe krakowskie w ostatnich czasach obrazy te swym kosz em o nowie

W księgozbiorze klasztornym znajdowało się bardzo wiele starych książek polskich H a ­
ń sk ic h , i wiele kosztownych obrazów, lecz to wszystko spaliło sie w czasie pożaru, i m ałą 
tylko bardzo część uratować zdołano. n*)

Bajka.
Motylka Józia złapała 
I  niesie go do swej m a tk i:
— Wsadźmy go, mamo, do klatki;

J a  zabawkę będą miała. —
— Nie, Jóżiu!.... odpowie m atka: 

Na motylka mała k latka;
Na motylka i dom cały 

Jeszcze za m a ły ! —
K to 'się  na świat wolnym rodzi,
Tego więzić się nie godzi.
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Przechadzki po polu i ogrodzie.
N apisa ł A . K .

m . , . k  drUgl, dzl0Ó> ™  f !  śniadaniu wieńcem otoczyły dzieci nauczyciela, i nuż napierać się 
wyjścia na naukową przechadzkę. Jeden tylko stawiam warunek -  odpowiedział tenże- muszę 
pierwej wiedzieć, czy marne pozwolenie od mamy". Zawstydzone pieszczoszki już na kolanach 
mamy gęstemi pocałunkami okrywały jej ręce. „Zdaję na pana obowiązki opieki". Słowo to 
pożądane rozpędziło dziatwę w jednej chwili; ten pobiegł po kapelusik, ów po siatkę na motyle,

fie w°Z ochód ? ffr°U° 1 wszyscy w tryum-

. ,W °Srodzie niedaleko stawu była obszerna piękna altana. Tara to po drodze wstąpił nau­
czyciel z uczniami, a rozkazawszy im na chwilę spocząć, rozłożył swą tajemniczą książeczko z o- 
brazkami Ciekawie zaglądali malcy, a nauczyciel wskazawszy na obrazek, tak mówił‘ dalei • Do­
piero wychodzimy na przechadzkę, jeżeli zatem chcecie z niej korzystać, musicie sie należycie 
przygotować. Będzie bowiem dzisiaj egzamin z tego, com wam poprzeduio opowiedział' i z tego 
co wam teraz opowiem: Nie tylko rośliny służące za pokarm ludziom dzielą się na liściowe i źdźbłowe’

sHn- L  ° r i h WierZęta ZJWim3;-, LatW° kaŻde Z WaS 0dgadnie' ktÓrez narysowanych tu ro­ś lin . błyszczka albo rajgras angielski, rajgras wioski, rajgras francuski, burak pastewny i lu ­
cerna, służących za paszę dla bydła, należą do źdźblowych, a które do liściowych.

To jest główny po 
dział roślin uprawianych 
na roli, który, jak się spo­
dziewam, silnie już w wa­
szych główkach utkwił.

Domyślicie się zape­
wne, że rolnik uprawia ro­
śliny nie dlatego, że za­
chwycają oko lub mają pię­
kny zapach, ale jedynie dla­
tego, że mu przynoszą po­
żytek. Jedne służą do po­
żywienia, z innych wyrabiają 
odzienie, inne do innych 
używają się celów. Najważ­
niejsze jednak dla nas te, 
które służą za pokarm, czy 
to nam samym, czy też 
zwierzętom domowym, zatem 
też najpierw o tych wam 
będę opowiadał i te najprzód 
poznacie. Boślihy te spoży- 
wają się albo cale, albo też 
pewne części tychże. I  tak 
w sianie spożywa koń całą ro­
ślinę, w owsie tylko ziarno.

rżenia służą za pokarm; je ­
dne bez żadnych przygoto­
wań, inne dopiero po wielu 
przygotowaniach moga być 
pożywane.

Z żyta, pszenicy, ję ­
czmienia, owsa, kukurudzy, 
wyrabia się mąka, a z niej 
w rozmaity sposób i po roz­
licznych czynnościach po­
żywienie sobie przygotowu­
jemy ; proso, hreczkę, ryż, 
obieramy z łusek, w których 
ziarno zamknięte; soczewicę, 

l' groch, bób, bez żadnych 
poprzednich przygotowań go­
tujemy i pożywamy; — otóż 
wszystkie te rośliny, któ­
rych ziarno w rozmaity spo­
sób przygotowane służy za 
pokarm, nazywamy zbożami.

Burak, marchew, rzepa, 
mają jeden mięsisty, mocno 
osadzony w ziemi kłąb; on 
to właśnie służy za pokarm 
i dlatego nazywamy je kłą-t t  i  1 uiaiego nazywamy je kia

kort*! i u 13,1""0, ,U mT h blys'MzU “ Z1.1 ra.igras angielski, rajgras wio- biastemi. U ziemniaków roz- 
korzen lub zawiązki u ko- sti, rajgras francuski. u-;nio «;» i-
ff-ałe/io „ l+z i r • , dziela Sl(l k°rzen na liczne
W i o  r  r za  S1Q g  e  mi.ę s is t e  z a w i d z k i :  bulwyi i z t d d  rośliny te bulwiaste się zo

m rośliny uprawiane dla pożywienia — n a : zboża, rośliny kłąbiaste, i bulwiaste dzielimy.
mnifl prZystąP1C d0 eSzaminu> ruszajmy więc dalej, mówił nauczyciel: Ludka będzie teraz
chórem ?p™ ac “ 10Jsc.e> a Władzio 1 Heleua staną do popisu. Czy zgoda ?" „Zgoda" odrzekły dzieci 

^ , polu, “»?dfy  lan.ami zb"ża a łąką, Zieleniło się kilka drzew: dzika jabłoń i wierzby, 
j ■ , 0 , uo W1 wzniesione, a opodal niżej wytryskało źródło z im n o j wody. Tam po-
aązyn wszyscy i w kilku minutach stanęli na zielonej murawie. Nauczyciel usiadł, obok niego 
spoczywała dziatwa. p 0 chwilowym wypoczynku, pobiegła Ludka opodal na łan zboża i wycięła 
zgra, m e  ̂ i <a, osow. Kazio poszedł za jej przykładem, i uzbroiwszy się w małą łopatkę 
pilnie cos wykopywał w kilku miejscach. Po chwili z tryumfem oboje powrócili z wyprawy:



Ludka z kilkoma kłosami zboża w 
ręku, a Kazio niósł jakby  bry ły  
ziemi, które w źródle sta rann ie  opłu­
kał. Oto macie tu  przed sobą nie­
które owoce, o jakich wspominał na­
uczyciel. Prosimy rozpoznawać. H e­
lena wzięła do ręk i podane sobie 
przez Rudkę kłosy, a przypatrzywszy 
się im uważnie, odpowiedziała : Ro­
śliny to należą według podziału na­
szego do źdźbłow ych; jes t t o : psze­
nica, żyto, owies i jęczmień. Z nich 
w yrabia się mąka. W ładzio skw apli­
wie przypatryw ał się owocom poda­
nym od Kazia i z kolei zaliczył je 

kłąbiastych, a mianowicie są to, 
rz e k ł: ziemniaki i buraid  cukrowe. 
Ziemniaki służą za potrawę dla lu ­
dzi, burak  za paszę dla bydła. Przy- 
tem powtórzyło każde praw ie dosło-

Egzamin tedy odbył się świe­
tnie a nauczyciel rozpuścił uczniów 
swoich na wolność. W ładzio i Kazio 
pobiegli na łąkę za motylami, a Ludka 
i H elenka za nimi zbierać kwiatki 
na wianek dla mamy. Ryło śmiechu 
i uciechy co niemiara, a nauczyciel 
nie przeszkadzał zabawie, bo dzieci 
były grzeczne, zgodne i uprzejme. Za­
proponowano wspólną zabawę w za­
jąca  i w pobliskim lasku odbyły się 
wyścigi. W ybiegała się dziatwa do­
statecznie, i znużona sama zebrała 
się około nauczyciela, aby wyruszyć 
w pochód ku domowi. Tu znów roz­
poczęły się opowiadania o ubiegłej 
co dopiero przechadzce, o egzaminie, 
o grze, o motylach, o kwiatkach. 
W ładzio utrzym yw ał, że wszystkich 
prześcignął, czemu się sprzeciwiał 
znów Kazio; Helenka żnów utrzymy-

wnie wszystko, co im nauczyciel o -  — " , ”D̂ i;iejsz0 liraie wić wianki,
tych roślinach powiedział. Burak-pastewny, Lucerna. , P .  ntrzvmvwala
Ludka powoływała się na pochwały mamy, jakie  zawsze przy o i  * 1"  S
wreszcie przypom inając sobie odbyty egzamin, i chcąc niejako w °P° kwiatlci^ Ziem ią" —  
minatorko, z a p y ta ła : A czem też żyją to piękne rosimy te t r a ' y  ^  
odpowiedziała Ludka, nie wiole się namyślając. Z wmlkmm nied wm aniem spojrzała H 
u i  swoją nauczycielkę, a następnie nauczyciela, chcąc się niejako zapytać, c J  *
Ludka Toż samo W ładysław  i Kazimirz me widzieli, czy odpowiedz stosowna i spoDląiali po 
sohie i po nauczycielu gdyż ich to wielce rozciekawilo. „N ie wiem, mówił nauczyciel, czy Ludka 
zastanowiła sie wprzódy, czy też tylko dla żartu  rzuciła odpowiedź, ale w wielkiej części przynaj­
mniej muszę jej przyznać słuszność. Tak jest, rośliny żywią się ziemią i powie rzem, a jeś 
Przystajecie opowiem wam w jak i sposób się to dzieje. Do domu jeszcze mamy a , ,
znużeui, musimy więc iść pomału, od was jedynie zależy, czy macie rozmawiać, czy “ nie słuchać 
> (Przystajemy -— prosimy o opowiadanie" —  odrzekły dziecię chorem. y ysc e p - aczv]ibvśeie 
szkło, tak  zwany mikroskop, popatrzyli, czy to na korzeń czy na liściie
na powierzchni niezliczoną ilość dziureczek. Jak  człowiek ustam i, tak  rośliny^d . o m  czkańi tom. 
Pokarm w siebie przyjm ują. Podobnie znów jak  człowiek me żywi się surowo.mi pot,r a w s tydko 
je musi wpierw zgotować, tak  samo ma się rzecz i z  pokarmem roślui -  me m g ®
wać w siebie ziemi suchej. Kucharzem a zarazem i przyprawą po ar w ziemio roznu
szcze, strum ienie, źródła i rzeki odwilżają ustawicznie ziemię, t. j . woda wsiąka w ziemię rozpu­
szcza podobnie jak  sól niektóre cząstki ziemi potrzebne do pożywienia roślin, które chciwie za 
Pomocą korzonków tak  przygotowany pokarm wciągają w siebie temi malenkieim dziureczkami, 
o jakich wam wyżej mówiłem. Zrozumiecie teraz, dlaczego to czasem w lecio, gdy słonce przez 
kilka dni piecze i wszystką wodę wyssie z ziemi, rośliny więdną i usychają, rozumiecie dlaczego 
to kwiaty w wazonkach podlewać trzeba, ażeby nie uschły. Jak  człowiekowi szkodzi gdy się 
zanadto objada, tak  również ustawiczna wilgoć nie sprzyja roślinie. Ale me tylko ziemi

nają węglanem, a wydzielają z siebie tlen. oziowie* " . ” 7.
a wydycha węglanem. A ponieważ powietrze ma jeszcze i tę własność, że wszystkie trzy  pierwiastki 
muszą zawsze być w pewnych do siebie m iarach, gdyżby się inaczej zepsuło —  więc możecie 
ztąd powziąć wyobrażenie, jak  mądrze i p ięknie urządziła tu  na tu ra  stosunek między ludźmi, 
zwierzętami i roślinam i Zwierzęta i ludzie wciągają w płuca swoje ustawicznie powietrze, w p łu ­
cach zostaje tylko tlen spotrzebowany, a węglan wychodzi przy wydychaniu. Jeżeli zatem 
zważycie na ogromną ilość zwierząt i ludzi ciągle oddychających, pojmiecie łatwo, ze wKrow 
byłoby za wiele węglanu, a za mało tlenu czyli kwasorodu, a w powietrzu takiem  juz »y ■ 
ludzie ani zwierzęta żyć nie mogły. . w as0ród

Otóż rośliny w ciagają zbyteczny z powietrza w ęglan, a wydzielają Iiściami * 
i przezto równowaga cząstek składowych powietrza ciągle się utrzymuje. Alo oprocz wo y ,  >
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powietrza, potrzebują rośliny św iatła i ciepła. W  zimie nie rosną kwiaty, choć je s t i woda 
i ziemia i światło; puste pola albo zalegają śniegi, albo ścięta mrozem ziemia przedstaw ia sm u­
tny i posępny obmz. W piwnicy ani w miejscach ciemnych również rośliny żyć nie mogą, a choć 
mimo to niektóre w ciemnych miejscach wschodzą i rosną, to .p o stać  ich wynędzniała, kwiaty bez 
barwy i woni, wyglądają jak  więzień w ciemnym zamknięty lochu... Słyszę dzw onek’z daleka — 
przyspieszmy nasze kroki, aby na nas nie czekano. (C. d. n .)

Przysłowia polskie.
Ja k ie j k to  m ow y, G ość w dom ,
T ak ie j je s t  g łow y. B óg w dom . ’

S ta ro p o lsk a  to  je s t cno ta: K to  ze s tra c h u  u m iera ,
N ikom u n ie  zam k n ąć  w ro ta . Tem u w p ierzynę dzw onią

Co znaczy  to  p rz y s ło w ie :
„ K to  ua  w ojnie g in ie ,
T en  n ieb a  n ie  m in ie  ?“

 ----

Zagadki.
C hcia łbym  lecieć, prędzej n ie  m o g ę ;
C hciałbym  odpocząć, trz e b a  m i w d ro g ę ;
W szy s tk o  leczę, w szystko z a b ija m ;
W szęd y  je s te m , choć zaw sze m ijam .

K o ły sk ę  m am  w ch m u rze ,
P ia s tu n k a m i burze,
M ą piosenką g rzm ien ie ,
S uk ienką  p łom ien ie .

B ia ły  p ta szek  czarno  upstrzony ,
D zióbek jego lak iem  o p a trzo n y ;
M ilcząc b iega  po ca ły m  św iecie,
A  rzecz, k tó rą  m u  pow iecie,
B ez przeszkody,
P rzez  c a łą  ziem ię, przez m orsk ie  wody, 
Z aniesie kom u należy ,
K ażdy  m u  w ierzy .

R ozw iązanie zagadek poprzedzającego numeru:
1. b rzoza , 2 . echo (odg łos), 3. ko łyska .

Od -A-dministracyi.
Uprasza się jak  najuprzejm iej ty ch  szanownych pp. prenumeratorów, którzy jeszcze prenum eraty 

za 1. i  l i .  półrocze nie uiścili, lub takowej za drugie wraz z dopłatą  nie odnow ili, o łaskawe takow ei 
nadsyłanie: Lwów Nr. 4013/4 do Adm inistracyi „Opiekuna"
r> fTTzłV’ P?łrocznie 2 z łr-; — w Prusiech 2 ta l. 25 sgr. rocznie — półrocznie 1 tal. 13 sgr.
Roczniki 11. i i l l .  ładnie oprawne, po 70 ct. (każdy osobno całość stanowi), — I., II. i III tom razem 
2 z łr  60 ct. -  Numer pojedyńczy 10 cnt. -  W y s o k a  R a d a  S z k o l n a  K r a j  o w a poleciła to 
pisemko szczególnie dla szkółek wiejskich i m iejskich.
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